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P i e r w s z e  P a s o w a n i e

NA RYCERSTWO

B O L E S Ł A W A  B B Z Y W O U S T E G O .

( W yjątek z  dawnych pamiętników. )

D aw ni P o lacy  zap isyw ali zw ykle  w 
w ie lk ich  księgach  dom ow ych  z n ac zn ie j­
sze w yp ad k i, zach o d zące  w  c iąg u  ich  ż y ­
cia ; m ieścili w te  fo lia ły  p o d  w łaśc iw ą  
d a tą ,  p ism a u lo tn e , rząd o w e  i p ry w a ­
tn e  ja k ie  im  w rę ce  w p ad a ły , a c zę ­
s to  n a w e t u w ień cza li p ió rem  daw n e  
p o d an ia  r o d z in n e , k tó ry m  czas g ro ­
z ił zapom nien iem  a p rzy n ajm n ie j zm ia ­
n ą  i m y lk am i. —  Z  podobnego  zb io ru  
p a m ię tn ik ó w , k tó ry  w m a łć j  cząstce  
o c a la ł , w y ję ty  j e s t  n a s tęp u jąc y  u ła ­
m ek . N ap isany  on  b y ł  po k lęsce  n a  
B ukow in ie  około  1 ,5 0 0  ro k u . A u to ­
rem  jeg o  zd a je  się  być  rycersk iego  
s ta n u  c z ło w ie k , k tó ry  u szed ł śm ierc i 
w tć j w ojnie , a le  w róciw szy  do dom u 
czu je  zw ątlo n e  ran am i s iły  i n ic  p o ­
c h le b ia  so b ie , aby  zyl d łu g o ;  m a zaś 
Synów m aleńk ich  ; d la  n ic h  w ięc  d o ­
p isu je  do zb ie ran y c h  odd aw n a  w  ro ­
d z in ie  zd arzeń  przygodę  , lstórćj je d e n  
* o d leg ły ch  nad d ziad o w  je g o ,  W ie li-  
s ław  S trz c m ic ń c z y k , je szcze  w r .  1 0 9 4

b y ł  naocznym - św ia d k ie m , a k tó re j 
pam ięć  p rzez  p o d an ie  u s tn e  p rz e c h o ­
w y w an a  b y ła  w  ich  dom u,

«Z obaw y, aby przygoda tak 
zacna w  niepamięć nie p o sz ła ,  
ile że w y  synaczkowie m oi,  nie 
podołacib dochować jej wiernie  
w  nicobacznych rozumach Yva- 
s z y c b ,  ( a  matki już  n ićm a sz ,  
i mnie na tćj ziemi nie d łu g o ) 
zapiszę rzecz całą w  lej księdze 
rodzinnej naszćj , jakom ją  w ie­
lokrotnie z ust ojca m ego s ły ­
s z a ł ,  i jakom wam już nieraz 
w  wieczorach zim owych przy ko­
minie rozpowiadał} c o l o ,  kie­
dym już  sk oń czy ł,  wołaliście:  
«J eszcze ,  o jcze , j e s z c z e .—  B y ł  

tedy przed wielą laty, uaddziad 
mój i w a s z , W ie l is ła w  S lrze-  
m ien czyk , pacholęciem u króla 
W ła d y s ła w a  H erm ana; a jako 
niedużemu jeszcze i układnych 
obyczajów chłopakow i, przyda­
ną mu była osobliwie służba  
przy małym królewicu Bolesła­
w i e ,  co go  potem Krzywoustym
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p rz ezw a l i ;  bo kiedy byt j u ż d o -  
ro s lk iem zrobi! in« się w rzód  
n a  t w a r z y  i w yk rzy w i ł  mu u- 
Sla. Ale  w ón c z a s , było to 
g ł adkiego  i cud ow nego  lica dziw­
c ie ,  g d yby  m a lo w a n ie ;  l i tości­
w e ,  lu d z k ie ,  serca wie lk iego,  
obdarzone  z przyrodzenia  r o z t r o ­
pny m b aczen iem ,  posłuszne  i ko­
rzące  s i ę ,  jeduo do gn ie w u  t r o ­
chę  porywcze  i do wierzenia  ł a ­
cne , co mu  też na  całe życie 
zos t a ło .  —  Boles ława n a rod ze ­
nie było niemal  c u do w ne ,  a wiek 
dziecięcy nie bez dowod ów  dz i ­
wne j  opieki boskiej .  Król  W ł a ­
d ys ław miał  za żonę J u d y t ę  c ó r ­
kę  W r a l y s ł a w a ,  króla czeskie­
go.  B y ła  to n iewias ta  bo g o ­
b o j n a ,  mę ża  k o c h a ł a ,  d o m u  
s t rz eg ła  , j a ł m u ż n y  d awa ła ,  c h o ­
rych  n a w i e d z a ł a ,  za ludzi ub o­
g ich  z a k ł a d a ł a , a przecież P a n  
B ó g  nie da wa ł  jej  owćj najpo- 
żądańszćj  cnot l iwych niewiast  
poc iechy,  nic miała dziatek.  M a r ­
twiła  się t ć m  s ić roc twem nie- 
p o m a ł u ; ale ani ona szemr a ła ,  
ani  leż mąż  nie w y m a w ia ł  żo­
nie niepłodności .  A ż  r a z , g d y  
j u ż  siła lat tak m i n ę ł o ,  śni się 
Bi skupow i  K r a k o w s k i e m u ;  «j a ­
koby wys łano  posły z darami do 
k ra ju  dalekiego <5o F r a u c y i , d o

mias ta  N a rb o n y ,  gdzie ciało ś. 
Idziego  le ży ;  j ak ob y mniehowie  
tameczni  uprosil i  u P a n a  Boga  
dzićcie płci męzkiej  dla króla 
po lsk iego;  ale rychło po n a r o ­
dzeniu dzićcięcia s rogie  niesz­
częście nawićdz iło rodz inę  k ró ­
lewską.* J ako  mu  się ś n i ł o ,  
tak przy jechawszy  z umysłu  do 
P ł o c k a ,  gdzie mieszkali  w ó w ­
czas k r ó lo w je ,  wszys tko  opo­
wiedz ia ł .  Ś w ię ta  P a n i  skoro  
p o s ły s z a ł a ,  klękła w p o ś r z o d k u  
izby a wzniósł szy ramiona  i zło­
żyw szy  ręce zawoła ła  wie lk im 
g ł o s e m : « Pa n ie  Boże  daj n am  
d z ie e i e ,  a n iecha j  j a  u m r ę ! *  
G d y  król wys ł a ł  pos łów z d a r a ­
mi  do N a r b o n y ,  codzićń tak się 
modl i ła ,  i lak się tćż stało.  P o ­
rodzi ła  syna ,  i sa m a  po c z w a r ­
tym miesiącu u m a r ła  z wielkim 
płaczem męża  i pospoli tego lu­
du .  O s ta tn ia  próźba  jej  b y ł a ,  
o wys tawienie  kościoła ś. Idz ie ­
mu w Krakowie .  Dopełn i ł  j ć j  
król  W ł a d y s ł a w  i kościoł t en  
stoi dotąd.  —  Chociaż s ro ga  to 
niedola m atk ę  u t r ac i ć ,  m a łe m u 
Boles ła wow i  nie dało się n iesz­
częście we  znaki .  Żyła  jeszcze  
w  ón czas D o b r o g n i c w a ,  w d o ­
w a  po Kazimićrzu  co go  m n i ­
chem z o w i ą , a m atka  W ł a d y -
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s fawowa.  O n a  wzięła w n u k a  
maluczkiego , położyła go  na ło ­
nie swoje i n , matki  i piastunki  
Urząd p r z y ję ła ;  dobrała  dz iecię­
ciu inamki zdrowia  czers twego,  
obycza jów uczciwych , a p o z n a ­
w szy  że przyrodzenie  dzićciąlka 
ściąga je ku g n i e w u ,  po trosze 
nie lukiem , ale jakb y  igran iem 
ha m ow ał a  i skromi ła  skłonności  
j ego .  Gdy  j u ż  jeść  poczę ło ,  
roz ezna w ała  jakie po ka rm y mu  
p r z y d a t n e , nie d a w a ła  gorących ,  
bo dziecie jak  sk ra  żywe było; 
nie karmi ła  też wymy ślon emi  
pieścidełki i p ap in ki ; p ros te ,  zd r o ­
w e  d aw a ła  po t r aw y i rosło dzie­
cię u ro d z iw e ,  s i ln e ,  roz t ropne ,  
wesołe.  —  Aliści D ob rogn ie w a  
pełna lat  u ma r ła  ; mały  Bolesła-  
wek drugi  raz  sierotą został .  
Lecz P a n  B ó g  szczególniej  na 
młodego  królewicza ła sk aw  (boć 
w am  niebożętom jedne j matki  
pozazdrości ł )  t rzecią matkę  mu 
obmyśl i ł .  W ł a d y s ł a w  rychło po 
śmierci  sędziwej  D o h ro g n ie w y  
pojął  ż o n ę , Zofią , w dow ę po 
Sa lamonie  królu w ę g ie r s k im ;  
wziął  j ą  w d o w ą  a bezdz ie tną,  
żeby synaczka  je g o  snadniej  c hu ­
do w-ać i kochać się nauczyła .  
Jakoż stało się jak p r a g n ą ł ; r o ­
dzonym syn em  był u królowćj

Boles ław i był  takim do końca,  
gdyż  Zofia same córki  mężowi  
rodziła.  —  Co babka mądrze  
zaczęła , macocha  równie  m ą ­
drze  prowadzi ła  da le j ;  s t rzegła  
dziecię od wszelkiej s w a w o l i , 
od zbytniej  c ze la d z i , paciorka 
n a u c z y ł a ;  bez surowej  g ro z y ,  
s t a ło śc ią , nadobnć m a spraw ie- 
dl iwem n a p o m i n a n i e m ,  n a c h y ­
lała ku do bre m u .  Gdy t rochę  
odrósł  od ziemi królewic , uczy­
ła go  rozumieć co jest Bóg,  ja­
ka wola  j e g o ;  wpajała bojaźn i  
mi łość ku o j c u ,  chęć ludzkiej  
przyjaźni  i dobrćj  s ławy p r a ­
gnienie.  Król  ze swoje j s t ron y  
b a c z y ł ,  aby dziecie po rycersku 
jak  przysta ło  na królew ien pol­
skiego rosło.  Siedmiu lat nie 
iniał  B o le s ła w e k ,  a j u ż  konika 
dos ieść ,  k sz t a ł t o w n ie n a  n im sie­
dzieć i wedle  pot rzeby  obrócić 
go  umia ł .  S z abe lk ą ,  d rzewecz-  
k i e m ,  do wz ro s tu  i siły urobio-  
n e m i , g racko  w y w i j a ł ,  z ł u k u  
slrzćlał  d o b r z e ,  kamieniem c i ­
s k a ł ,  w  zaw ód biegał .  L ub i ł  
też bardzo  i to ćwiczenie w z a ­
pasy ch od z ić ,  mocować  się,  j a ­
ko to i wy  synaczkowie moi lu ­
bicie;  a z naddziudem naszym 
lubo o lut kilka s t a r s z y m ,  mie­
rzy ł  się nie raz.  —  Ale  obok
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tych  ćw iczeń ry c ć rs k ic li, k ró l 
o jciec znając ja k  rozm ow y po­
czciw e starszych w ic ie  ćw icze­
n ia  ro z u m u , m łodym  podają , 
p ozw a la ł synaczkow i baw ić  w  
kom nacie s w o jć j, chociaż do n ie ­
go  panow ie radn i i hetm ani p rzy ­
sz li a o rzeczy pospolite j ra d z i­
l i .  M a ły  k ró lew ic  s łucha ł w te ­
d y  uw ażnie  w  m ilczen iu  , i  z w y k ł 
b y ł m aw iać ju ż  w  późnym  w ie ­
k u . «Lep ie j owe rozm ow y pa­
m iętam  , n iź l i ,  co przed nieda­
w ną  ch w ilą  s łysza łem .® — N a ­
u czy ł też Bo les ław a w ie le  do­
brego uczony w  piśm ie W o is ła w r, 
k tó rego  m u późn ić j ojciec za na­
uczycie la p rzyd a ł. —  B y ł w ó n  
wczas hetmanem , S ieciech, W o ­
jewoda. K ra kow sk i ju ż  g łośny  
pom yślnym  bojem . K ocha ł się 
w  n im  bardzo s ta ry  k ró l i u fa ł 
m u  w ie lc e , zw łaszcza w ry c ć r -  
skich sp ra w a ch ; sarn też ju ż  
ro k  d ru g i niemocą zd ję ty  i la ­
ta m i obciążony, n ić  m óg ł jak  
d aw n ić j osobiście rycć rs tw u  do­
w od z ić . Jednego dnia k ró ł s łab­
szy n iż  z w y k le , łoża p iln o w a ł, 
m a ły  k ró le w ic  m ie rz y ł się w ła ­
śnie znaddziadem  naszym , pod 
oczyma pań sk ićm i, k iedy w cho­
dzi do syp ia ln i Sieciech i m ów i:
• Z le  z n a m i, Panie. O to  n ic

«dosyć nam P om orzany i P ru s- 
«sy m ieć na k a rk u , B rze tys ław  
«now y k ró l Czeski w ta rg n ą ł w' 
«kra je  po lsk ie ; a poeząw\szyod 
«rzeki E lb y  aż do O d ry  wszę-
• dzie szkody c z y n i, w szystko 
«b u rz y , pustoszy i ju ż  w z ią ł 
«Cradec.» «Co s łyszę— k rz y - 
«kną ł k ró l,  poryw a jąc się z ło -  
«ża m im o s ła b o ś c i— « rych ło  
«w idzę zapomina niecnota po-
• w ino w a c tw a  swego ! pom sta !
«pomsta ! w o ła jc ie  s łużby , w s la - 
«nę n a tych m ia s t, szablę p rz y ­
g a s z ę  i pójdę.® I  podniósł sta­

re k ró lisko  ram ię ku w iszącej 
z b ro i,  ale w ne t ram ię z c iężko­
ścią opadło, aż zachrzęśeiły z ło ­
ciste opony. « K ró lu  ! ozw'ał się 
tu  hetm an, żadnćm prawem  iść 
sam n ić  m ożesz; w iem yć żeo- 
chota je s t ale s ił n ić  masz. M  nie 
rozkaż P a n ie , moźeć B óg  jak 
na P om orzu poszczęści.® —  »Bia-
da m nie —  w estchnął k r ó l  już
ja  zszedł z p o la , a syn jeszcze 
nie d o ró s ł! . . Id ź  źe ty  Siecie­
chu m iły  rozporządź w szystko  
ry c h ło  i d o b rze , idź do M o ra w , 
b ie rz  łu p y , pustosz, ale zanie­
cha j dobyw ania  z a m k ó w , spie­
sznie działać p rz y s to i; dopomóż 
c i Panie B o ż e , abyś m nie i k ra j 
p o m ś c ił.» —  Zaledw ie  k ró l prze-



sial tnowic i he tm an w y s z e d ł , 
*»z tu  królewicz przybiega  do 
ojca cały ru m ia n y ,  i p r o s i ,  b ła ­
g a ,  aby go posłał z Sieciechem 
b o j o w a ć ! —  «Co ty ? m ówi król 
zdziw iony  —  ty synaczku  mój ? 
ln łodyś jeszcze b a rd z o ,  dziewięć 
la l  lobie d o p ie ro , jeszcze  siły 
nie m asz. P iln u j  d u m a ,  kró- 
lew iezku , czekaj w i e k u .» —  «P a ­
nie O jc z e ,  dosyć lat m am  i m o ­
cy na w o jn ę ,  tylko mi nie b roń  !» 
—  A  to m ów iąc  rzuc ił  się na 
ł o ż e , ściskał i ca łow ał nogi k ró ­
lewskie , m odlił  s i ę , B ó g  w ić 
jakiem i s łow y; i czego mało kto 
u niego w id z ia ł ,  rzew n ie  p ła­
kał.  Działo  się to póty , az s ta ­
ry  ojciec przebłagali pozwolił. 
K ró lew icz  pobićgł z radością do 
m atk i powiedzieć je j  szczęście 
s w o je ;  n ieb o g a !  zadrża ła  jako 
p raw d z iw a  m a t k a , ale skoro król 
z e z w o l i ł , nie do niej sprzeci­
w iać  się by ło . —  S ta rem u  ojcu 
w idok  rychłej dzieciaka ochoty 
i chęć w y p raw ien ia  g o  ja k  n a ­
leży, siły dodały . P rz y w o ła ­
w szy  biskupów  , w  obee królo­
w e j ,  opowiedział im że chce w 
podobieństw ie  jak o b y  chrzes t  ry ­
cerski synow i w y p ra w ić ,  zacho­
w ując sobie z ceremonii pasow a­
nie na ry c e r s tw o ,  na czas ,  kie­
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dy lata mieć będzie i co rycćr- 
skiego spełni. Pocłiwalili  myśl 
b iskupi i spoinie z królestw em  
ułożyli rzecz całą  ja k  odbyć się 
m ia ła .

(Dokończenie nastąpi.)

H A M E D Y .
( Prawdziwe zdarzenie w Hiszpanii.)

D ług i czas pustoszyli zbójcy 
k ra inę  E n o s .  A ikada  C id y - M o u -  
lon w ysła ł wojska na ich ro z ­
pędzenie. Pobiło  ich , ro z p ró ­
szono , a po jm anych  hersz tów  
przy p row adzono  przed t ry b u n a ł  
A lkady ,  dla d an ia  w y ro k u .  A i ­
kada otoczony był w o jo w n ik a ­
mi , k tó rych  w odzem  był H a -  
m ed y ,  boha te r  znany  z g o r l iw o ­
ści w  s łużbie i z czynów  w a le ­
cznych . —  Pićrwrszy zb rodn ia rz ,  
s ta rzec  ośm dziesią t  - pięciu - letni, 
był —  ojcem H am ed eg o .  A ik a ­
da p rzez  szacunek  dla w o d z a ,  
d a ro w a ł  życie s ta rco w i,  i w s k a ­
za ł go  tylko na ucięcie lew ćj 
ręk i.  —  M dlejącym  krokiem w y ­
chodził  s tarzec  z sali pos łucha­
n i a ,  a za n im  szedł żołnićrz dla 
spełnienia w y roku  , g d y  w tćm  
m łody  I la m e d y  głos za b ra ł  u- 
p r a s z a ją e , by jem u  wolno by-



ło w ykonać w yrok  na ojca w v- 
daiiy. —  « P o m n ić j ,  że ten s ta ­
rzec je s t  ojcem twoim* rzekł 
C id y -M o u ło n .  —  «W ićm  o tein* 
odpow iedzia ł H  arnedy, a lecz ón 
popełniał zb rodnie .  N ie  jestem 
ju z  odtąd  jeg o  synem  i cieszę 
s i ę ,  ze mi się w ydarza  sposo­
b n o ść ,  ukaran iem  nieprzyjaciół 
k r a ju ,  przypodobać się M o n a r ­
sze. • —  Słow a, lego dzikiego sy­
na obu rzy ły  każdego z p rz y to ­
m n y c h .  N ap ró żn o  chciał Alkn- 
da odwićść go  od tego p rz e d ­
s ięw zięcia ;  nareszcie zezwolił na 
t o ,  ale p o s tanow ił  oraz  pozbyć 
się takiego o k ru ln ik a .  R ozka­
zał więc ż o łn ie rz o w i , by m ło ­
dem u H am edem u , skoro  ten po­
wróci ,  odciął g ło w ę  za najpićr- 
w szem  skinieniem . —  W k r ó t ­
ce nadszedł H am ed y  i z rzadką  
spokojnością oddał n iew olnikow i 
A lkady  uciętą  rękę . W  tem dał 
A lkada  skrycie  z n a k , a ucięta 
g ło w a  H am ed eg o  potoczyła się 
pod je g o  nog i .  K ad łub  padł na 
z ie m ię , a w szyscy  z zadziw ie­
niem  p o s t rz e g l i , iż m u  lewćj 
ręki b rakow ało .

MYŚLI i ZDANIA.

Uczucie  cno ty ,  p raw dy  i pię­
kności , tak je s t  zw ycza jnym  i
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n a tu ra lnym  stanem  ludzkiego 
serca ; ja k  czers lw ość  i z d ro ­
w i e , n a tu ra ln y  stan ludzkiego 
ciała s tanow ią .

M ontesquieu powiedział do P a ­
ni du  C h a te l e l : « Pan i sobie u j­
m ujesz  s n u ,  aby się filozofii l i ­

czyć ; pow innabyś się P an i  l i ­

czyć filozofii, abyś lepiej spać 
m o g ł a .»

«O d  czasów  F lesz je ra  i Bos- 
sueta» —  czytałem  w p e w n e m  , 
franenzkiem  dziele —  «nić m a ­
m y dobrego  m ów cy po g rzeb o ­
w e g o ;*  —  któż zaś je s t  tego 
p rzy c z y n ą ,  um arl i  czy żyjący ? . . .

« Kobieta obchodzi się z m ęż­
czyznam i , jak z ręczny  g racz  w  
szachy  z f ig u ra m i,*  zw yk ł P o ­
pe p ow tarzać  ; « żaden nie za j ­
m ie jć j  uw ag i  lak d a lece ,  a ż e ­
by przy lem  i na innych w z r o ­
ku nic z w ra c a ła ,  po rów nyw a-  
jqc  i w ażąc w szechstronne  k o ­
rz y ś c i ,  k tóre  jej ten lub ów 
przynićść  m o ż e .»

Kiedy o śmierci m ów iono , po ­
w ta rz a ł  zwykle  pewien czcigo­
dn y  s ta rzec :  « Ja  u w ażam  j ą  za 
lis t,  k tóry  w  każdy dzićń pocz­
to w y  odebrać m ogę . •

O d ją ć  n iek tó rym  ludziom ich 
ś m ić s z n o ś c i ,— cobv się im też 
zos ta ło?
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ROZMAITE WIADOMOŚCI.

Znakomita Dama w Francyj za­
łożyła klub, którego członkowie 
co tydzień ukazywać się muszą w 
zupełnie now ych, fantastycznych 
sukniach , jeszcze nigdy niewidzia­
nych. Suknia, mająca za sobą 
większość głosów , jako najpiękniej­
sza , zostaje odrysowaną i opisaną 
w archiwum klubu. Bardzo natu­
ralnie, źe tow arzystw o to ,  skła­
dające się tylko z kilku tuzinów 
młodych, bogatych i zalotnych Dam, 
bardziej jest podobne do maskowego 
balu, niż do klubu.

Dziennik uczonego świata  utrzy­
m uje, że rok bieżący pamiętny bę­
dzie z powodu częstego trzęsienia 
ziemi. Już w Alpach niedaleko Brig, 
zaczęło się trzęsienie 2 2  Lutego 
i trwa ciągle zmniejszą lub większą 
gwałtownością.

Kto z kobietami jeździć lubi, 
niech się do Szwecyi uda , tam 
ony zastępują miejsce postylijonów. 
Podróżnik zdziw i się nie pomału, 
gdy tam na stacyi pocztowej za­
stanie młodą i bardzo często ładną 
dziewczynę, która bez wszelkiej 
ceremonii siada przy n im , bierze 
za cugle i sama jedna pędzi z nim

przez najodludniejsze lasy. U biór 
tych postyliońck składa się w lerie 
li z białej jak śnieg koszuli, chu­
stki i lekkiej: sukienki. Po do­
mach zajezdnych w SzWecyi także 
dziewczęta usługują.

W  nauczeniu ptaków' różnych 
sz tu k , Chińczycy szczególną mają 
biegłość. Kanarki przyprowadzają 
do tej zmyślności ,■ że te umieją 
panom swoim przy czytaniu kartki 
w książkach przewracać.

7 b. m. w ydarzył się smutny 
w'ypadek w Anglii. Zrana o go­
dzinie 6lej w H u ll, statek parowy 
odpłynąć miał do Gainsborough, 
gdy podróżni byli już  na pokładzie, 
kocioł pękł i- wszyscy w  pow ie­
trze wysadzeni zostali ; ilość tych­
że miała bydź przeszło 70siąt nie­
którzy potonęli, gdyż wkrótce po 
pęknieniu' kotła statek zatonął. 
W iele osób' które na wybrzeżu by­
ły zostały mocno ranione. Część 
kotła uderzyła tak silnie w blisko 
stojący dom , iż znaczny kawał mu- 
ru się zapadł; prawie wszystkie 
domy bliskiej ulicy są mniej lub 
więcej uszkodzone. Powodem tego 
nieszczęścia podług zgadzających się 
wiadomości, jest opieszałość Inży-
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u i era k tóry mało wody w  kotle zo­
s ta w i ł ,  przez co był tenże niżej 
jak  cała maszyna. Przes trach  tak 
był ogólny iż mnóstwo podróżnych 
k tórzy  ju ż  byli na pokładach in­
nych s ta tków , wysiedli na lqd aby 
bezpieczniejszą lądem podróż odbyć.

Do nowego Jo rk u  przybył nie 
dawno książę P io tr  Napoleon Bo­
naparte  . syn księcia Canino. J e ­
dno z pism wychodzących tam że, 
umieściłó jego użalenie się na nie­
sprawiedliwe postępowanie jakiego 
w Hzymie dośw iadczył, dowodzi 
ón bowiem iż tylko w własnej o- 
bronie użył b ro n i ,  będąc napadnięty.

P ew ien  F ra n c u z ,  k tóry  w M ar­
tynice w id z ia ł ,  ja k  murzyni bez u- 
szkodzenia sob ie ,  bawili się z w ę ­
żam i,  rozumiał iż żmije nie mogą 
bydź zjadliwsze jak  w ęże  w  za­
chodnich Indijach ; chcąc się z od­
w agą przed kilkoma żołnierzami 
popisać , w z ią ł  żmije i włożył ją  
pod suknią na gołe ciało. Żmija

atoli ugryzła go natychmiast tak 
do tk liw ie ,  iż mimo zaradczego śro­
dka jakiego wpodobnym razie mu­
rzyni zwężami użyWćiją , to je s t :  
iż zab iw szy  tegóż,  g łow ę na ra ­
nę p rzyk łada ją , wątpią o jego w y­
zdrowieniu.

N ieubłagany wierzyciel w  Bru- 
xe l l i ,  mając w exel na 1 5 0 0  fr. 
na  jednego z swoich d łużników , 
kazał mu zabrać jego kabryolet i 
konia. Dłużnik oppoiiujc, oddają 
więc zabrane rzeczy  oberżyście , 
póki proces się nie skończy. Z a  
3 miesiące wierzyciel w y g ry w a 1 
przedaje zaję te  ruchomości za 4 0 0  
fran:.  T e r a z  przychodzi oberżysta 
zabiera tę  summę i żąda jeszcze 
drugie tyle za żywienie konia i 
przechowanie kabryolelu. Z  tąd 
now y proces, now e a k ta ,  nowe 
kosz ta ,  aż w  końcu biedny w ie ­
rzyciel prócz s tra ty  1 5 0 0  f r . , 
musiał jeszcze dopłacić 7 5 0  f. w y- 
nadgrodzenia oberżyście i adw oka­
towi za prowadzenie precesu.

P ism o to  w y ch o d z i trz y  razy  w  ty d zień  to  je s t  i w  P O N IE D Z IA Ł E K , 
Ś R O D Ę  i P IĄ T E K  o d ru g ie j po  p o łu d n iu . — Z aliczen ie  k w a rta ln e  na  3 6  N rów  
w ynosi Z ip . 6  i p rzy jm u je  się  w  h a n d la c h  W y c h  K o c h a  i S c h r e i b e r a .

W  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


